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WOJNA I 


Wojna w Afryce, prowadzona przez Włochów na 
terenach Abisynji, rozwija się z wielką siłą. Wojsko 
włoskie atakuje z brawurą, posiadając jeszcze zapał 
faszystowski, wyniesiony z kraju ojczystego, Abi- 
syńczycy zaś bronią się zajadle przed zaborcami, nie- 
proszonymi „krzewicielami kultury“ w ich wolnej od 
wieków ojczyźnie. 

Wojska, walczące w północnej części Abisynji, za- 
trzymały się na linji miast Adigrat — Adua — Ak- 
sum, gdyż Włosi rozbudowują linje komunikacyjne, 
szosy, zakładają telegraf, aby przenieść składy broni 
bliżej linji frontowej i dopiero wtedy rozpocząć dal- 
szy atak. Na północo-wschodzie walka nie była tak 
pomyślna dla Włochów. Tam abisyńczycy pod wodzą 
swego królika Ras Kassa wtargnęli do kolonji wło- 
skiej Erytrei i zagrozili atakiem wojskom włoskim 
od tyłu. Również od północo-wschodu drugi królik 
abisyński Ras Desta obchodzi wojskom włoskim tyły 
z drugiego skrzydła. Widocznie Włosi obawiają się 
okrążenia przez wojska etjopskie, odcięcia od środ- 
ków żywności, wody i amunicji, gdyż zatrzymali swój 
gwałtowny atak na północy Abisynji. Zatrzymanie 
to idzie na rękę wodzom wojsk abisyńskich, którzy 
przygotowują główną linję oporu w odległości 150 ki- 
lometrów od swej dawnej granicy nad rzeczką Dżeta, 
na terenach z natury nadających się do obrony. Tu- 
taj rozstrzygnie się prawdopodobnie walka, decydu- 
jąca o przechyleniu się zwycięstwa na jedną, albo na 
drugą stronę. Trudno dziś przewidzieć, kto kogo po- 
kona. Cały świat stoi po stronie Abisynji. 51 państw, 
wchodzących w skład Ligi Narodów, opowiedziało 
się za zastosowaniem sankcyj przeciw Włochom, jako 
napastnikom. Komisja Ligi Narodów obmyśla pro- 
jekt zastosowania przymusu gospodarczego przeciw 
Włochom, który uniemożliwiłby im prowadzenie woj- 
ny. Państwa te nie mogą sprzedawać Włochom żyw- 
ności, benzyny, węgla, amunicji, surowców i metali, 
służących do wyrobu amunicji, nie mogą również po- 
życzać rządowi włoskiemu pieniędzy. Zbiedzone i wy- 
głodzone wojska stracą ducha bojowego i zapał do 
walki, wskutek czego będą mogły łatwiej ulec siłom 
dzikich hord abisyńskich. Mussolini pod naciskiem 
opinji publicznej będzie musiał wyrzec się podboju 
Abisynji i zawrzeć niechlubny dlań pokój. 

Gdyby sankcje gospodar: cze nie wystarczyły, wte- 
dy wojna znacznie się rozszerzy, gdyż przeciw Wło- 
chom wystąpi Anglja, której będzie chodziło ocz 
ście nie o obronę uciśnionej i pokrzywdzonej Afry 
lecz o własną skórę, o swoją potęgę, zagrożoną na 
morzu Śródziemnem. Anglja, państwo wyspiarskie, 


KOLONIE 


położone na północo-zachodzie Europy, rozszerzyła 
swoje panowanie na wszystkie części świata. Posia- 
da ona: kolonje w Ameryce, całą Australję, Indje 
większą część Afryki (Egipt i Sudan). Państwo, któ- 
re posiada swoje posiadłości i kolonje na całym świe- 
cie, musi mieć zapewniony wolny przejazd przez mo- 
rza i silną flotę wojenną i kupiecką. Zwłaszcza 
musi ona mieć wolną drogę do żyznych, a często bun- 
tujących się kolonij w Indjach i w Europie. Droga 
do tych kolonij prowadzi przez morze Śródziemne 
obok państwa włoskiego, przez morze Czerwone, zaś 
wzdłuż brzegów północno-wschodniej Afryki. 

Gdyby Włochy zdobyły Abisynję, to stałyby się 
już nie tylko niebezpiecznym konkurentem dla Anglji 
w Afryce (chodzi tu głównie o Egipt), ale zagro- 
dziłyby angielskim okrętom drogę do Indji przez 
morze Śródziemne. Tu leży źródło nienawiści An- 
glji do Włoch, tu należy się doszukiwać przyczyn 
ostrego wystąpienia Anglji w obronie ludu Etjo- 
pów, zagrożonych podbojem Mussoliniego. Interes 
osobisty Anglji, podyktował rządowi angielskiemu 
wysunięcie projektu zastosowania ostrych rygorów 
przeciwko Włochom, jako napastnikom. Najpierw 
chodziło Anglji o nastawienie opinji światowej prze- 
ciw Włochom, a krokiem następnym będzie zgnębie- 
nie Włoch, aby już więcej nie odważyły się rozszerzać 
stanu swego posiadania kosztem interesów angiel- 
skich. Trudno uwierzyć, aby Anglicy naprawdę wy- 
stępowali w roli obro: uciśnionych, a raczej sądzić 
należy, że tylko przystroili się oni w piórka anioła po- 
koju, bo tą drogą łatwiej będzie cudzym kosztem po- 
wstrzymać Włochy w ich zapędach wielkomocarstwo- 
wych. 

Nasze sympatje są po stronie Abisynji, jako na- 
rodu, który walczy o swe prawo do wolnego bytu, ale 
zdajemy sobie sprawę, że przewrotność i spryt Anglji 
nie chcą dopuścić do rozwoju kolonjalnego narodu 
włoskiego, któremu grozi przeludnienie i głód bez 
uzyskania nowych ziem. Jeśli narody świata chcą 
uniknąć wojen, to musi nastąpić rewizja stanu posia- 
dania kolonjalnego. Anglja, Francja, Belgja i Ho- 
landja powinny zrezygnować z części swoich kolonij 
na rzecz państw przeludnionych, do których również 
należy i Polska. 

Prawo do ziemi musi ulec rewizji zarówno jeśli 
chodzi o jednostkę, jak państwa i społeczeństwa, pra- 
wo własności musi być normowane ze względu na roz- 
wój i prężność państw w życiu międzynarodowem — 
podobnie jak klas społecznych w życiu państwowem. 


Stanisław Gierat. 


Związkowcy! 


Pamiętajcie, że okres propagandy pism i wydawnictw Związkowych 


zbliża się z każdym dniem. 


Przygotujcie „jak najrychlej program akcji rozpowszechniania dorobku 
organizacyjnego, bo do 10 listopada już tylko 2 tygodnie. 
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CHŁOPSKIE JUTRO 


Dalej, Młodzi, serca w górę... 
Wyłkuwamy wsiowy byt, 
By rozjaśnił — ciemną chmurę 
Doli chłopskiej — lepszy świt. 
Dziś nadchodzą nowe dzieje, 
Nowy idzie życia bieg... 
Nowe ziarno na wsi sieje, 
Nowe życie — młody człek. 
Idą razem chłopskie syny, 
Hasło zgody wszędzie brzmi; 
Razem płyną im godziny 
Nad budową Młodej Wsi. 


Burzy młodych ramion Siła 
Gmach zawiści, kłótni, zwad... 
Wnet zakryje go mogiła 
I zaginie po nim ślad. 
W jego miejscu stanie nowy 
Dom Braterstwa Polskiej Wsi, 
W którym cały naród wsiowy 
Wspólnie stworzy lepsze dni. 
Młodzi dadzą mu podłoże, 
Tworząc silny ramion chwyt; 
Młodych ramion. nie nie zmoże... 
Żaden chłopskich wrogów zgrzyt. 


Ludwik Liebersbach 


INTELIGENCJA CHŁOPSKA 


(Ciąg dalszy). 


Władysław Orkan, zastanawiając się nad warto- 
ścią inteligencji chłopskiej, przytacza w tej sprawie 
uwagi Witkiewicza i wypowiada własne myśli. 

„Witkiewicz w uwagach swych — pisze Orkan— 
sprawdzonych życiem (po latach), odnoszących się 
jednak głównie do Podhala, między innemi powiada, 
że wyszłe stąd pierwsze pokolenie inteligencji chłop- 
skiej, zgoła lepszych przymiotów ojców swych nie 
rozwinęło, lecz wniosło i spotęgowało jeszcze w sobie 
ich instynkty niższe — łapczywość, chytrość podstęp- 
ną, łakomstwo, bezceremonjalność w drodze szybkiej 
do zdobycia „dudków** — wytwarzając ujemny spo- 
łecznie typ, podobny do tak zwanych w Rosji „kuła- 
ków“. Miał tu zapewne na myśli jednostki owe, któ- 
re w nadto przyśpieszonem tempie, z lekceważącem 
pominięciem idealnych naogół wartości, wymijając 
inteligentnie paragrafy, do pomnożenia majątku dą- 
żyły”. 

„Ziaiście — pisze dalej Orkan — jak przemądrze 
podkreślił Witkiewicz, jeżeli rozwój pojęć nie idzie 
w parze z rozwojem równoczesnym uczuć, które cha- 
rakter kształtują, to wykształcenie daje tylko udosko- 
naloną broń w rękę, zyskującą zwyczajnie przewagę 
w walce instynktów pierwotnych o posiadanie. I ta- 
cy, których jeno owe to instynkty niższe — zazdrość, 
chciwość, chęć nasycenia się, władzy — z chałupy, 
dusznym powietrzem zatrutej, do nauki pchnęły — 
a lata szkolenia się nie zanieciły w ich duszach celów 
wyższych, nie zagasiły w nich pierwotnego głodu — 
tacy, dorwawszy się po wysiłkach długich do „koryt- 
ka“, chcą się naraz za wszystek czas łaknienia nasy- 
cić”, 

W dalszym ciągu swych myśli na temat inteli- 
gencji chłopskiej pyta Orkan: „Czyż to dotyczy (po- 
wyższe uwagi) tylko synów chłopskich? I czy powie- 
trze chałupy tu winno, że takie jednostki ze wsi wy- 
chodzą? Odpowiadając na ostatnie pytanie, daje Or- 
kan przykład następujący : 

„Znałem chałupę jedną o wcale miłej atmosferze. 
Gospodarz światły, sam czytelny, posyłał syna do 
szkół. Mówił mi: 


— Bo, wiecie, panie, ktośby mógł pomyśleć, że 
ja na to chłopca do szkół, posłał, coby mieć z niego 
na starość skrzepotę. Uchowaj Boże, ani mi to w my- 
Śli nie postało. I nie o to mi idzie, coby ostał księ- 
dzem, lidzimierem, sędzią, czy tam cem: ino oto, co- 
by mu drogę wyprościć; coby, nabrawszy więksego 
rozumu, stał się Bogu i ludziom milsy, coby ućciwie 
umiał zyć: bo w tem przecie cała mądrość lezy. Tu, 
jak wiecie, na wsi — zyje się tak jak moze, bo oświe- 
cenia nima. 

No, i nakładał na syna — mówi dalej Orkan — 
co miesiąc do oddalnego miasta woził mu z domu, co 
mógł; na książki, na ubranie pieniędzy dosyłał; pote- 
rał się nawet na majątku, woły robocze musiał na te 
wkłady przedać — ale ochotnie to czynił, mając cel 
ony przed oczyma. Syn skończył filozofję, został pro- 
fesorem. Niekiedy latem w czasie wakacyj do chału- 
py ojcowskiej zaglądał. Stamtąd też w czasie wojny 
powołano go do wojska. Dostał się do niewoli i lat 
kilka w warunkach zresztą dosyć znośnych, w głębo- 
kiej Rosji przebył. Powróciwszy z niewoli, zażądał 
od ojca zwrotu rzeczy (ubrania starego, prześciera- 
deł i czegoś tam jeszcze), jakie był w domu ostawił. 
A gdy ojciec odpowiedział, że trudno mu to będzie 
zwrócić, bo się to zdarło — tedy ojca pozwał do sądu 
o odszkodowanie za zniszczenie tych łacnmanów. Do 
takiego wej „oświecenia synek kształcony doszedł“. 

W uwagach Witkiewicza i Orkana o wartości in- 
teligencji chłopskiej jest dużo słuszności. Są wśród 
inteligentów chłopskich tacy, którzy interesy własne, 
egoistyczne mając na uwadze, schodzą z prostej drogi 
życia. Spotyka się i dziś takich inteligentów chłop-* 
skich nawet wśród księży, którzy, dążąc do zbogacenia 
się, będą zdzierać za pogrzeby i inne posługi kościel- 
ne z pominięciem zasad etyki. Znajdziemy również 
i wśród adwokatów, lekarzy, weterynarzy chłopskie- 
go pochodzenia typy, pazerne na pieniądze. W ruchu 
parcelacyjnym w pierwszych latach niepodległości 
widzieliśmy inteligentów chłopskich, którzy dzielnie 
sekundowali inteligentom miejskiego i ziemiańskiego 
pochodzenia w spekulacjach różnych spółek parcela- 
cyjnych. Polityka dostarczy nam przykładów, jak 
w drodze po mandat poselski, czy inne dochodowe 
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stanowiska rozpychali się inteligenci chłopscy z pomi- 
nięciem zasad moralności społecznej. Naturalnie, że 
takich samych ludzi, a niekiedy nawet jeszcze gor- 
szych, 'znajdziemy wśród inteligencji niechłopskiego 
pochodzenia. Nie możemy zatem, jak to czynią nie- 
którzy, mówić że to tylko inteligencja chłopskiego po- 
chodzenia jest taka, jak wyżej przedstawialiśmy. 
Ukazując rzecz z drugiej, ładniejszej strony, 
trzeba stwierdzić, że wśród inteligentów chłopskich 


są tacy, którzy odznaczają się wielka tężyzną charak- 
teru. Walka życiowa — (a iluż to ilnteligentów chłop- 
skich przebojem szło do wiedzy i kultury), nietylko 
nie stępiła w nich uczuć, lecz przeciwnie, rozwinęła 
i zahartowała je. I w życiu prywatnem i w życiu pu- 
blicznem inteligenci ci odznaczają się wysokim pozio- 
mem kultury moralnej. 


(C. d. n.) Kazimierz Maj. 


SEKCJA MŁODYCH W KOLE MŁODZIEŻY 


IL. 


Po krótkiem omówieniu w poprzednim artykule 
prób organizowania przez różne grupy i organizacje 
młodzieży wiejskiej, kończącej szkoły powszechne, na- 
leży zanalizować położenie tej grupy młodzieży na 
tle dzisiejszej rzeczywistości wiejskiej. 

„Głos Nauczycielski“ z 29 września b. r. podaje, 
że przeszło miljon dzieci pozbawiono możności. cho- 
dzenia do szkoły. Są to przeważnie dzieci wiejskie. 
Ze względu na obciążenie nauczycielstwa nadmierną 
pracą, oraz dużą liczbę dzieci, redukuje się liczbę go- 
dzin nauki do tego stopnia, że nauczycielstwo nie mo- 
że wziąć odpowiedzialności za należyte wykonanie 
programu. Likwiduje się wyższe klasy w szkołach 
wyżej zorganizowanych, a zalewa się kraj bezwarto- 
ściowemi jednoklasówkami. W wyniku takiego sta- 
nu rzeczy, łatwo wyciągnąć wniosek, że na wsi z jed- 
nej strony z powodu braku szkół istnieje analfabe- 
tyzm, a z drugiej strony, w wyniku niskiego poziomu 
nauczania po ukończeniu tej czy innej szkółki, za kil- 
ka lat szerzy się wtórny analfabetyzm. 

Wsi grozi niebezpieczeństwo powrotu do czasów 
przedwojennych, kiedy to większość umiała zaledwie 
podpisać się i czytać duże litery w książce od nabo- 
żeństwa. Ze względu na taki poziom oświaty na wsi, 
społeczeństwo wiejskie musi szukać środków prze- 
ciwdziałania, gdyż w niedalekiej przyszłości ten stan 
może zatamować rozwój społecznego życia wsi, obni- 
żyć poziom organizacyj wiejskich, oraz odsunąć wieś 
całkowicie od wpływu na kształtowanie się stosunków 
w Państwie. W parze z takim stanem oświaty na 
wsi idzie wyścig organizowania młodych przez różne 
grupy, nieprzychylne wsi, celem przygotowania tych- 
że na przyszłych członków swoich organizacyj. Każ- 
dy więc winien zrozumieć, że jest to poważne niebez- 
pieczeństwo dla rozwoju świadomego, o wyraźnem 
obliczu, ruchu wiejskiego. Z jednej strony szerzy się 
analfabetyzm, a z drugiej zaś urabia się młodzież dla 
swoich celów nieomal od dziecka, jak to czyni np. 
Kler. 

Przeto w okresie zimowym, kiedy życie w Kole 
Młodzieży ożywia się, powinniśmy zwrócić uwagę 
przedewszystkiem na organizowanie przy Kołach 
Młodzieży sekcyj młodych, któreby skupiały młodzież 
bezpośrednio po ukończeniu szkoły powszechnej, oraz 
tę młodzież wiejską, która była pozbawiona możno- 
ści chodzenia do szkoły. 

Z dotychczasowych obserwacyj wynika, że ta 
grupa młodych nie była uwzględniana w pracy Kół 
Młodzieży. Bardzo często można było zauważyć, że 
garnęła się do pracy i chciała brać czynny udział 
w życiu Koła, ale starsi członkowie odsuwali ją, a bar- 


WIEJSKIEJ 


dzo często zrażali swym stosunkiem i postępowaniem. 
O ile wymieniona młodzież znalazła się w Kole, to 
przydzielano jej przeważnie czynności techniczne: 
przy urządzaniu przedstawień, zabaw, zebrań w for- 
mie noszenia ławek, krzeseł, roznoszeniaą zawiadomień 
it.d. Nie uwzględniono absolutnie takich form pra- 
cy, któreby pozwoliły na wyżycie się, oraz zaspokoje- 
nie potrzeb społecznych. Nie też dziwnego, że szła ona 
albo do innej organizacji, albo też spędzała czas wolny 
na zbiórkach pod sklepem, pod oknami domostw, 
gdzie odbywały się zebrania Koła czy Kółka Rolnicze- 
go, robiąc najrozmaitsze psoty i psikusy. 

Wyżywała się wewnętrznie na weselach, gra- 
niach oraz w robieniu różnego rodzaju kawałów na 
złość starszym, wyładowując swój młodzieńczy tem- 
perament. We wszystkich jej poczynaniach i wystą- 
pieniach nie widać pojedyńczego działania, ale prze- 
ciwnie akcję gromadna : na pastwisku, weselu, w wol- 
nych chwilach wieczorami grupuje się ona, razem 
spędzając wolny czas. Pomysły przychodzą tej mło- 
dzieży bardzo prędko, a jeszcze prędzej są realizowa- 
ne. Na każdym kroku przejawia się zapał, poprostu 
wyścig w inicjowaniu pomysłów młodzieńczych. 

Z tych przejawów jej życia poza domem widać, 
że jest to element, który w pracy społecznej w życiu 
organizacji może odegrać dużą rolę wśród starszych, 
którzy wstępują do związku w kilka lat po ukończe- 
niu szkoły, trzeba często budzić poczucie o konieczno- 
ści życia gromadzkiego i stwarzać odpowiednie wa- 
runki do wprowadzania go w Kole. Trzeba budzić 
zamiłowanie do książki, czytelnictwa i t. d. życie bo- 
wiem bardzo często wycisnęło już na tej młodzieży 
swe ujemne piętno, z którem później trzeba walczyć. 
Należy na terenie organizacji zwrócić uwagę na fakt, 
że młodzież bezpośrednio po ukończeniu szkoły ma za- 
miłowanie do książki, czytelnictwa, a kilkoletnie sie- 
dzenie na jednej ławie szkolnej wytworzyło poczucie 
koleżeństwa, oraz gromadnego przeżywania wszyst- 
kich poczynań i wspólnych wystąpień. 

Nie należy jednak uogólniać, i jednakowo trak- 
tować wszystkich, gdyż dużą rolę odgrywa w kształ- 
towaniu się charakteru młodych środowisko, w któ- 
rem ci wyrastają. Z tej krótkiej analizy wynika, iż 
zachodzi konieczność organizowania sekcyj młodych 
przy Kole Młodzieży Wiejskiej, by wciągnąć wszyst- 
ką młodzież w wieku od lat 14 do życia organizacyj- 
nego i pobudzić ją do pracy nad sobą. 

W następnym numerze omówimy stronę organi- 
zacyjną Sekcji Młodych. 

Stanisław Miechówka 
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SEKCJA KOLEŻANEK 


OBRADY KOLEŻANEK W LUBLINIE. 


W przeddzień Walnego Zjazdu Związku Młodzie- 
ży Wiejskiej woj. Lubelskiego, t. j. w dn. 28 wrześ- 
nia, odbyła się w Lublinie konferencja przedstawicie- 
lek Powiatowych Sekcyj Koleżanek. Zjechała się nas 
niewielka grupa, bo tylko 30 koleżanek. 

Ze sprawozdań koleżanek wynikało, że praca za- 
początkowaną rok temu posunęła się sporo naprzód, 
że mimo olbrzymich przeszkód zdobyłyśmy sobie za- 
ufanie w Związku. A przeszkody były, bo często bra- 
kowało pieniędzy, a przecież wiadomo, że gdy jakaś 
pracę rozpoczynamy, to więcej ona potrzebuje opie- 
ki, doglądania, pomocy finansowej. Wiele trudności 
miałyśmy ze strony samych koleżanek, nierozumie- 
jących nieraz znaczenia ruchu kobiecego. Pracę swą, 
zgodnie z programem Centrali, rozkładamy na 3 eta- 
py. Pierwszem zadaniem jest zachęcenie do pracy ko- 
leżanek, członkiń Związku i wykazanie im nędzy 
i krzywd kobiety wiejskiej. Należy obudzić w nich 
pragnienie zmiany dotychczasowego życia, wykazać 
bierność i ospałość kobiet i brak tęsknoty do zmiany 
na lepsze. Gdy to zrobimy, zaczniemy przygotowywać 
się do samodzielnej pracy, która nas czeka w przyszło- 
ści, będziemy przypatrywały się poczynaniom władz 
samorządowych w zakresi eopieki społecznej, będzie- 
my uczyły się, jak w przyszłości prowadzić swoje go- 
spodarstwo domowe, jak zająć się opieką społeczną 
i jak swoje sprawy ująć w swoje ręce. Trzeci etap, to 
praca realizacyjna, po wejściu na teren organizacyj 
starszego społeczeństwa, gdy zajmiemy pewne stano- 


JAK PRACOWAŁY LUBLINIANKI? 


Powołana do życia w roku 1934 Sekcja Koleża- 
nek przy W. Z. M. W. wykazała się poważnym do- 
robkiem w pracy. W roku sprawozdawczym 1934/35 
odbyła ona 11 zebrań, zorganizowała kilkanaście Sek- 
cyj Powiatowych, tak, że obecna ich liczba sięga 15 
na ogólną liczbę 18 powiatów. W styczniu b. r. w cza- 
sie trwania dwutygodniowego kursu dla przodewni- 
ków zwołana została konferencja delegatek Powiato- 
wych Sekcyj przy obecności 27 koleżanek; w styczniu 
b. r. 3 koleżanki z Wojewódzkiej Sekcji wzięły udział 
w konferencji w Warszawie. Staraniem Wojewódz- 
kiej Sekcji Związek zakupił bibljotekę, liczącą 46 to- 
mów z zakresu literatury wiejskiej i książek, oma- 
wiających zagadnienia kobiece, i wydana została bro- 
szura p. t. „Sekcja Koleżanek*. Od stycznia b .r. Wo- 
jewódzki Związek zaangażował instruktorkę do tego 
działu pracy. ë 

Doceniając zagadnienie wychowania przodownie 
tej pracy, zorganizowano 2 kursy dla koleżanek: 


„CZY TO SPRAWIEDLIWE?“ 
W odpowiedzi kol. H. Stańczykowskiej. 

Kol. Stańczykowska w swym artykule pst „Czy 
to sprawiedliwe?“ omawia zagadnienie demokracji 
i między innemi tak pisze: „gdy zaobserwujemy 
stosunki wsiowe, to zauważymy wielką nierówność 


wiska, rozumiejąc potrzeby i bolączki kobiet wiej- 
skich. Do Kół Gospodyń Wiejskich musimy wejść 
i wnieść tam prąd ożywczy, już jako świadome swych 
zadań kobiety. 

W związku z temi rozważaniami wysunęła się 
sprawa opracowania i przygotowania wniosków na 
Komisję Koleżanek, która obradowała następnego 
dnia na Walnym Zjeździe Wojewódzkim. Wyłoniły 
się wtedy zagadnienia: organizowania kursów meto- 
dyczno-oświatowych dla przodownie, które dałyby po- 
moc i wskazówki do pracy w naszych sekcjach; współ- 
praca ścisła z Kołami Gospodyń Wiejskich i Związ- 
kiem Pracy Obywatelskiej Kobiet we wszystkich 
ogniwach organizacyjnych na odcinku opieki społecz- 
nej i podniesienia życia kulturalno-społecznego wsi. 
Poważne ustosunkowanie się do zagadnień spółdzie|- 
czych świadczą o dużem zrozumieniu i docenianiu tej 
sprawy przez koleżanki. Również zagadnienie higje- 
ny na wsi stanowiło jeden z najważniejszych tema- 
tów obrad koleżanek, że sprawy te powinny być zaw- 
sze poruszane na zebraniach, konferencjach i zjaz- 
dach, a wszystkie Sekcje Koleżanek winny dążyć do 
posiadania własnych apteczek. Po raz pierwszy od 
kilku lat sprawa kobieca znalazła takie zrozumienie 
i docenienie w naszym Zwiazku. Dziś koledzy widzą, 
że mimo wielu braków, których zresztą nigdzie nie 
brak, zabieramy się rzeczowo do pracy, że stają do 
niej coraz to większe szeregi Koleżanek, zdających 
sobie sprawę z zadań kobiety wiejskiej. 


Trena Czapska 


w Radzyniu 2-dniowy, przy udziale 30 koleżanek 
wspólnie z Kołami Gospodyń Wiejskich i w Hrubie- 
szowie, 4-dniowy, z udziałem 60 koleżanek. Pozatem 
wyjechało 14 koleżanek do Uniwersytetu Wiejskiego 
w Tywonji i 3 do Szyc. Przy tak licznej gromadce 
koleżanek-przodownie spodziewamy się, że praca 
w przyszłości posunie się naprzód. W 40 Kołach od- 
były się kursy kroju i szycia, zakończone wystawa- 
mi powiatowemi. Szczególnie okazale wypadły wy- 
stawy w Zamościu, Hrubieszowie i Tomaszowie. 
Część eksponatów z wystaw powiatowych zostało na- 
desłanych na Wystawę Lniarską, urządzoną przez Lu- 
belską Izbę Rolniczą. Ponadto w dziale tym wykona- 
no cały szereg innych prac, które jednak mają nie- 
zmiernie ważne znaczenie w wychowaniu społeczno- 
obywatelskiem kobiety. Do tych prac należy zaliczyć 
wszelkiego rodzaju odczyty i pogadanki, wygłaszane 
na zebraniach Sekeyj Koleżanek przy Kołach, kilku- 
dniowe kursy gotowania i pieczenia oraz konkursy 
czystości mieszkań i konkursy ogródków kwiatowych. 


między gospodarzami a ludźmi nieposiadajacymi zie- 
mi, czy wyrobnikami*. Dalej Koleżanka stwierdza, 
że „ze świecą trzebaby chodzić, by można spotkać, że- 
by na zabawy, wesela, czy inne przyjęcia, gospodarz 
zaprosił wyrobnika*. Koleżanka nie kończy na tem, 
lecz podaje wiele innych faktów, w których wyraź- 
nie podkreśla nierówność społeczną na wsi. Mojem 
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zdaniem, to całkowicie tak nie jest, chyba że w tej 
okolicy, o której koleżanka pisze, młodzież jest jeszcze 
niezorganizowana, wówczas dusza tej młodzieży jest 
opanowana przez sobkostwo i materjalizm. 

Jeżeli chodzi o sprawę zawierania małżeństw 
między gospodarzami a wyrobnikami, to, mojem zda- 
niem, trudno powiedzieć, że ty, bogaty, żeń się z bied- 
ną, a ty bogata wyjdź za biednego, albo ty, bogaty, 
żeń się z bogatą, a ty, biedny, żeń się z biedną. Trud- 
no, na to recepty niema i tu dyktować się nie nie 
da. A może takie załatwienie sprawy byłoby dobre, 
bo wówczas my, synowie i córki drobnych rolników, 
moglibyśmy się żenić z córkami bogatych ziemian, 
a wtedy bez żadnego gwałtu, bo drogą pojednania się 
klas przeprowadzilibyśmy niejako reformę rolną bez 
odszkodowania. Ale to tylko żart. Pod koniec arty- 


GOTUJEMY: 
Kompot z gruszek. 


3 kilo gruszek dobrego gatunku, 14 kilo cukru 
i 4 szklanki wody; zrobić syrop, gotować dotąd, aż 
gruszki dadzą się przebić patyczkiem. Potem grusz- 
ki wyjąć, syrop jeszcze wygotować, gruszki na chwi- 
lẹ doń włożyć i mocno zagrzawszy wylać i wystudzić. 
Następnego dnia syrop zlać, zagotować, włożyć grusz- 
ki, zagrzać mocno, wylać, wystudzić i zimne kłaść 
w słoje, owijając pęcherzem. 


Borówki. 


Borówki przebrać, starannie wypłukać w zimnej 
wodzie. Na litr borówek wziąć 1 kilo cukru i pół 


kułu koleżanka Stańczykowska dodaje, że taką re- 
formę trzeba zacząć od siebie, ale jednak jestem cie- 
kawy, coby Koleżanka zrobiła, przypuśćmy, gdyby 
na męża miała dwóch kandydatów. Jeden i drugi 
bardzo uczciwy, ale jeden ma 20 morgów, a dru- 
gi 3 morgi. Koleżanko, choć nie znam Was, ale jed- 
nak mogę powiedzieć, że z uśmiechem podalibyście 
rękę temu, który właśnie ma 20 morgów. I wcale nie 
możnaby powiedzieć, że koleżanka źle zrobiła, bo któż- 
by to nie chciał dobrze dla siebie, a później dla włas- 
nych dzieci. 

Widzimy zatem, że są to sprawy takie, które nie 
mogą być objęte prawem, lecz winny się one kształ- 
tować według indywidualnego uznania. 


Edward Kotarski 


szklanki wody. Zrobić syrop dość gęsty, włożyć bo- 
rówki i trzymać chwilę na wolnym ogniu. Gdy syrop 
się zabarwi, wtedy na każdy litr borówek bierzemy 
pół szklanki zimnej wody i jeszcze 10 minut trzyma- 
my je na gorącym trzonie kuchni. Potem 2 razy bo- 
rówki zagotować, wyjąć je łyżką durszlakową, sok 
jeszcze 4 minuty pogotować, następnie sokiem zalać 
borówki. Wystudzić i kłaść w słoje. 


Sos pomidorowy. 


5 kilo pomidorów ugotować, przetrzeć przez sito, 
dodać kilo cukru, + litra octu winnego, jeden strą- 
czek pieprzu tureckiego pokrajanego w kawałki, so- 
li do smaku, troszkę saletry. To wszystko gotować, aż 
zgęstnieje. Podczas gotowania ciągle mieszać, potem 
masę włożyć do suchych słoików. 


Z WĘDRÓWEK PO WOŁYNIU 


II. 


Życie organizacyjne i społeczne płynie na Woły- 
niu wartkim prądem. A w tym ruchu poczesne miej- 
sce zajmują Koła Młodzieży Wiejskiej. Wprawdzie 
struktura Związku — odmienna od naszej, kierow- 
niczą władzę daje wybranemu pośrednio Zarządowi 
i Radzie — ale trzeba przyznać, że w ostatnim roku 
przeprowadzono b. poważny wysiłek — naznaczono 
termin, do którego Koła zobowiązały się uiścić skład- 
ki — i po tym terminie wykreślono opieszałych. Oka- 
zało się to bardzo zdrowotne — Koła przekonały się, 
że członkowie mogą płacić składki — i że można zdo- 
być potrzebne finanse dla Zarządu w Łucku, a kto 
ma zamiłowanie do pracy organizacyjnej, to zawsze 
się dla niej może zdobyć na wysiłek. Teraz gospo- 
daruje się bez zaległości i można opracowywać racjo- 
nalny budżet. Na wiosnę było czynnych 260 Kół, 
członków narodowości polskiej było 1297, ukraińskiej 
3310. Istniało 120 zespołów oświatowych i 136 tea- 
tralnych, które odbyły 1769 zebrań. W r. 1934/35 
wygłoszono referatów organiz., oświat., gospodar- 
czych 660, w tem 422 przez członków. Odbyto 53 wy- 
cieczki, urządzono przedstawień, wieczornic, obcho- 
dów około 1500. 

W lecie młodzież zajmowała się konkursami rol- 
niczemi, pracą rolniczą, w zimie wielkie powodzenie 


miały konkursy dobrego czytania, które świetnie 
wpływają na wzrost i zamiłowanie do czytelnictwa. 
Młodzież wołyńska jest bardzo muzykalna i niezmier- 
nie lubi wszelkie inscenizacje i widowiska. To też 
prawie każdy zjazd ma w programie popisy Kół: 
chóry, inscenizacje, przedstawienia i t. d. Na zjaz- 
dach mówi się po polsku i ukraińsku. W Krzemieńcu 
zaimponowała mi młodzież nadzwyczaj rzeczowemi 
i zwięzłemi przemówieniami. Umiano się pozbyć ba- 
lastu przemówień powitalnych, a delegaci z innych 
organizacyj zdawali raczej sprawozdanie ze swej pra- 
cy w terenie. Jest też charakterystyczne, że istnieje 
na Wołyniu duża łączność między organizacjami 
i określony podział pracy. Związek Młodzieży Wołyń- 
skiej ma swój organ „Młoda Wieś — Mołode Ceło*, 
który ma licznych prenumeratorów i jest dobrze re- 
dagowany (w dwu językach równocześnie). 


Trzeba sobie zdać sprawę, że Wołyń, jako ziemia 
kresowa, ma swoje odmienne właściwości, wymagają- 
ce specjalnej pracy. Tem niemniej nie jest słuszne, 
że nie znajduje się on w naszym Związku. Zarówno 
Siewowcy powinni znać i zbliżyć się do zagadnień 
wołyńskich, jak również dobrze byłoby, gdyby mło- 
dzież wołyńska przyjrzała się naszym sprawom i za- 
póznała się z ruchem młodzieży z całej Polski. Trze- 
ba wierzyć i dążyć, by się to ziściło. 
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Piękna jest cała wołyńska ziemia, to wznosząca 
się potężnemi falami, to opadająca w doliny, zielona 
od łąk, przeciętych rzeczułkami i błękitnemi oczami 
stąwów. Ma tu raj myśliwy, polujący na ptactwo wod- 
ne, wczesną wiosną nasłuchująe przelotów chrapia- 
cej słonki, jesienią i zimą czyniąc obławy na dziki 
i wilki. Na Horyniu w Borsukach znajduje się naj- 
większy staw w Polsce, mierzący 8 km długości, a 2 
szer. Opowiadają, że mimo spuszczenia wody, w ło- 
żysku rzeki zawsze ukrywają się niedosiężne karpie 
i szczupaki niebywałej wielkości. Wołyń w dawnych 
latach wchodził w skład Wielkiego Księstwa Litew- 
skiego i Witold, brat Jagiełłowy, na zamku w Łucku 
gościł królów niemieckich, duńskich, węgierskich, 
włoskich, hiszpańskich, układał z nimi plany obrony 
Europy przed Tatarami i Turkami i chciał sobie za- 
pewnić udzielną koronę. 


Łuck pod względem wielkości i bogactw konku- 
rował z Krakowem i Lwowem. Miasteczka wołyńskie 
zwykle tuliły się pod murami zamków obronnych, 
a ich mieszkańcy chronili się w czasie zawieruchy wo- 
jennej, która tak często nad temi ziemiami, pełnemi 
kurhanów i mogił, szalała, do twierdz, lub w lasy. 
W Krzemieńcu specjalne pismo króla Aleksandra Ja- 
giellończyka broniło wycinania w pobliżu lasów, by 
mieszkańcy mogli w nich znaleźć schronienie. Wę- 
drówka po Wołyniu to ciągłe przypominanie sobie lat 
dawnych, czy to w Ostrogu, gdzie w wieży cierpiała 
słynna Halszka, czy w Dubnie, znanem z kontraktów, 
to jest targów dorocznych, czy w Deraźnem, gdzie 
była drukarnia — Wołyń miał ich w XVI wieku kil- 
kanaście, co jaknajlepiej świadczy o ruchu umysło- 
wym — czy w Ławrze Poczajowskiej, wzniesionej 
przez Mikołaja Potockiego dla unickich Bazyljanów, 
gdzie jest wiele dawnych obrazów o wybitnie polskim 
charakterze. Do cudownego obrazu Matki Boskiej cią- 
gną pielgrzymki, aż hen z za Kowla. Odbywa się tu 
cicha, ale znamienna walka o odrusyfikowanie 
ukraińskiej cerkwi, a nabożeństwa za duszę uznane- 
go przez Ukraińców za bohatera narodowego hetma- 
na Mazepy wywołały niemało fermentów. 

We wszystkich tyc miasteczkach wśród ruin 
krzewi się bujnie nowe życie, a może najpiękniej 
w Krzemieńcu. Miasteczko to kryje się w obszernej 
dolinie, góruje nad niem góra Bony, a opisał je prze- 
pięknie Słowacki, który wśród cudów Włoch i Fran- 
cji tęsknił do domku o białych kolumnach ganku, 
gdzie malwy zaglądały do okien, a zachodzące słońce 
rozpalało ognie w ruinach zamczyska na szezycie Bo- 
ny, do smaku czereśni, do wędrówek po parowach za- 
rosłych gaszczem grabiny, brzóz, lip, dębów i czere- 
śni. Tadeusz Czacki, gdy z Kołłątajem naradzał się, 
gdzie założyć dla kresów szkołę, wybrał Krzemieniec, 
słusznie uważając, że w tak pięknem otoczeniu i w du- 
szach ludzkich snadniej zapanuje piękno i dobro. Pro- 
gram, odpowiadający mniej więcej dzisiejszemu gim- 
nazjum, był na owe czasy nowością. Wkrótce zapeł- 
niły się mury poklasztornego jezuickiego gmachu 
młodzieżą, napływającą od Dniepru i Zbrucza po 
Bug i Pinę. Wychowankowie Liceum: Zaborowski, 
Sienkiewicz, Padurra i szereg innych rozsławili imię 
uczelni szeroko, w powstaniu 1830 r. wielu z uczni 
zdobyło oficerskie odznaki i krzyże wojenne, ale naj- 
ważniejszą zasługą uczelni było, że mimo tego, iż na- 


tychmiast po powstaniu została zamknięta razem z in- 
nemi szkołami, mimo że na całych kresach rozgorza- 
ła wysilona akcja rusyfikacyjna — rozbudzony przez 
wychowanków płomień miłości ojczyzny i przywią- 
zania do Polski, niczem wyniszczyć się nie dał. 
Docenił znaczenie Liceum krzemienieckiego w 
dziejach Polski Marszałek Piłsudski i dał temu wy- 
raz w swem rozkazie, wydanym 27 maja 1920 roku: 
„Odrodzona Rzeczpospolita szuka dróg własnych, 
by wychować nowe pokolenia dzielnych obywateli, 
którzyby Jej wielkość i chwałę szerzyć i utrwalić zdo- 
łali. Cheąc drogi te odnaleźć, musi sięgnąć do trady- 


Kopalnia bazaltu w Janowej Dolinie. 


cji wielkich przodków i oprzeć się na powołanych 
przez Nich do życia instytucjach wychowawczych, 
które ongiś, po politycznym naszej ojczyzny upadku, 
zdrowego ducha polskiego zachować umiały. W tej 
tak wielkiej pracy, która do odrodzenia ojczyzny do- 
prowadziła, niemałą odegrało rolę Liceum Krzemie- 
nieckie, stworzone wysiłkiem wiekopomnej pamięci 
Tadeusza Czackiego i kresowej ludności polskiej. 
Słynną tę uczelnię powołuję niniejszem do nowego 
życia, by snuła dalej wielką myśl swych założycieli 
i pełniła w nowych warunkach, z tą samą jednak gor- 
liwością, co przed laty, tą samą służbę na pożytek 
Ojczyzny, nauki i cnoty“. 

Jeszcze wojna szalała, myśl wodza pochłaniały 
zagadnienia strategiczne, a już mądry wychowawca 
narodu patrzył w przyszłość i przygotowywał nowe 
kadry wolnych obywateli. Liceum zostało ustanowio- 
ne, jako zupełnie samoistna i samowystarczalna in- 
stytucja. Dekret Naczelnika Państwa zapewnił Li- 
ceum używalność 42.000 ha ziemi, w tem 38.000 ha 
lasów. Trzeba było zagospodarować folwarki, zorga- 
nizować całość gospodarstwa z ta myśla przewodnią, 
by pod każdym względem była wzorem i pomocą dla 
całego Wołynia. Uruchomiono szkoły : w samym Krze- 
mieńcu szkołę ćwiczeń, gimnazjum i seminarjum, 
obecnie zamienione na pedagogjum, przy nich inter- 
nat, gdzie za opłatą 50 zł. mies. mieszka kilkaset mło- 
dzieży. Klasy dla uzdolnionych skupiają najzdolniej- 
szą młodzież z całego powiatu. W Białokrynicy umie- 
szczono Średnią szkołę  rolniczo-leśno-ogrodnicza 
i szkołę ślusarsko-mularską, w Smydze przy tartaku 
i fabryce mebli szkołę stolarską. W Michałówce (pow. 
Dubno) i Rożynie (pow. Kowel) są czynne uniwer- 
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sytety ludowe, które przygotowują przodowników 
wiejskich, w lecie od szeregu lat czynne jest ognisko 
muzyczne, które ściąga ludzi z całej Polski. 

Liceum postawiło sobie za cel przygotowanie 
Wołyniowi pracowników różnego typu: rolników, rze- 
mieślników, nauczycieli i tych, którzy uzupełniwszy 
na wyższych uczelniach swe wykształcenie, wrócą da- 
lej służyć Wołyniowi. Bowiem, jak powiedział min. 
Poniatowski od r. 1927 kierownik wizytator, Liceum 
spełni swój obowiązek, „gdy dzień każdy i krok każ- 
dy zarówno w życiu szkoły, jak i wszystkich urzą- 
dzeń licealnych tchnąć będzie gotowością służby 
w sprawie podniesiania życia i obudzenia pełniejsze- 
go i odpowiedzialniejszego człowieka”. 

Uniwersytety ludowe jako cel swej pracy dążą 
do udzielania pomocy młodym rolnikom w rozszerze- 
niu życia duchowego w zrozumieniu służby obywa- 
telskiej. W ideologji swej zmierzają do wytworzenia 
braterstwa dwu narodów, zamieszkujących Wołyń, 
i do wykształcenia typu „przodownika społecznego, 
któryby chciał i umiał pracować nad podniesieniem 
kultury i dobrobytu wsi wołyńskiej". Możnaby długo 
opisywać, jak młodzież szkolna poznaje Polskę na wy- 
cieczkach, jak wyrusza w uroczyste narodowe święta 
na wsi wołyńskie, jak je zapoznaje zapomocą staran- 
nie uprzednio przygotowanych inscenizacji, krótkich 


pogawędek z dorobkiem i bogactwem kulturalnem 
Polski. Jak w święto licealne (obchodzone 3 maja) 
wszyscy podążają na majówkę do Maćkowej doliny 
i tam spędzają czas na zabawach i przedstawieniach. 
W tym roku dziewczęta z Michałówki przedstawiły 
tak piękne misterjum o chlebie, że nikt z widzów nie 
zapomni chyba tego wyrażenia pradawnej słowiań- 
skiej miłości do ziemi i plonu trudów rolnika — do 
chleba. Uczniowie uniwersytetu w Michałówce zało- 
żyli Wołyńską Rodzinę, zjeżdżającą się corocznie 
i utrzymują ze swą szkołą listowny kontakt, dzielą się 
swemi troskami i zdobyczami życiowemi i z tego ze- 
spolenia czerpią niemałą moc i siłę. Zrzeszenie wy- 
chowanków Liceum wskrzesza dawne tradycje Krze- 
mieńczan, którzy gdzieby nie byli, poczuwali się do 
łączności i nieśli wysoko sztandar honoru. Ich to wy- 
siłkiem zorganizowana została w Warszawie wysta- 
wa wołyńska, zrozumiana jako przedłożenie przed 
oczy całego polskiego społeczeństwa dorobku przeszło- 
ści i teraźniejszości Wołynia. Na wszystkich swych 
placówkach Liceum nietylko kształci, ale i wychowuje 
świadome obowiązku wypełnienia rozkazu Wodza 
o przygotowaniu nowych pokoleń obywateli, którzyby 
wielkość i chwałę Rzeczypospolitej szerzyć i utrwalić 
zdołali. 
Zofja Kańska 


PRZYSPOSOBIENIE ROLNICZE 


JAK PRACUJEMY W SEKCJI P. R. 


Sekcja nasza powstała we wrześniu 1933 r. Za- 
częliśmy pracę tak, jak wszyscy początkujący, z nie- 
wiarą we własne siły. Ale skoro powzięliśmy myśl 
uczestniczenia w konkursie powiatowym, trzeba nam 
jakoś wszystkiemu radzić. 

Założyliśmy poletka, zabraliśmy się do czytania 
broszur i z coraz większym zapałem przechodziliśmy 
stronę za stroną. Nadeszła jesień. Powtórzyliśmy bro- 
szurę od deski do deski i pełni nadziei czekaliśmy wy- 
stawy. Tymczasem, pewnego dnia dostajemy strasz- 
ną wiadomość, że wystawa już się odbyła. Okazało się, 
że naskutek pewnych nieporozumień nie otrzymaliśmy 
protokułów i zawiadomienia. Przykro nam się wszyst- 
kim zrobiło. Ale trudno. Jesteśmy młodzi. Nie udało 
się raz, to trudno. Na drugi rok wszystko odbijemy. 
Tak się też stało. 

Na drugą wystawę dostaliśmy protokuły i całą 
gromadą udaliśmy się na wystawę. Mieliśmy trochę 
„tremy*, gdy zobaczyliśmy tyle nowych i ciekawych 
rzeczy. Czyż potrafimy przynajmniej w części dorów- 
nać kolegom ? Ale udało się: egzamin odbyliśmy szczę- 


Z WYSTAWY ROLNICZEJ W RADOMSKU. 


13 i 14-go października b. r. odbył się w Radom- 
sku powiatowy pokaz-jarmark, zorganizowany sta- 
raniem Okręgowego Towarzystwa Organizacji i Kó- 
łek Rolniczych. W akcji tej brały udział: O. T. O. 
iK.R., Koła Gospodyń, Kółka Rolnicze, Koła Mło- 
dzieży i t. p. 

Bardzo ładnie wypadł kiosk OZMW, urządzony 
przez kol. instr. W. Dłubaka. Wystawione w nim 
eksponaty ściągały duże tłumy widzów, gdyż napraw- 


śliwie. Kilku dostało w nagrodę drzewka, a cały ze- 
spół kursy im. Staszica. W bieżącym, już trzecim r 
ku pracy P. R. przygotowaliśmy się już planowo i rze- 
telnie do konkursu. Stanęliśmy do wystawy z dwoma 
zespołami, w gromadzie 15 członków. Przybyliśmy 
już nie jako nowicjusze nieśmiali, ale dobrze obeznani 
ze sztuką i wysiłkami całorocznej pracy. I teraz speł- 
niły się nasze marzenia. Dzięki zdecydowanemu wy- 
siłkowi, zdobyliśmy pełne uznanie. Nie już nie zastąpi 
nam drogi. Kształeimy się i zdobywamy wiedzę rol- 
niczą, by siebie i wieś naszą ożywić i dać jej nasze 
młode życie. Długa to droga i wiele trzeba będzie na 
niej trudności przebyć. Wydaje nam się, żeśmy wy- 
brali dobrą drogę. Zaczęliśmy przedewszystkiem od 
siebie. Potem przyjdzie pora na większe i piękniej- 
sze rzeczy. 

Wzywamy koleżanki i kolegów naszego powiatu 
do rywalizacji. Koleżanki i koledzy! Niech na przy- 
szły rok spotka się nas cała gromada. Zapełnijmy do- 
robkiem pracy całą salę. 

Czekamy! 


Jan Blicharz 
przodownik. 


de było na co patrzeć. Bardzo pięknie i okazale wy- 
glądały zrobiony z nasion roślin orzeł, znaczek związ- 
kowy, p. r., a także roboty szydełkowe i hafty. Oprócz 
tego w kiosku tym urządzone było stoisko pism zwią: 
kowych, „Siewu Młodej Wsi“, „Przodownika Wie, 
skiego“ oraz broszur wydanych przez kol. Br. Stan- 
ka. Nad całością propagandy czuwał niestrudzony 
i zawsze czynny kol. instr. Dłubak, któremu w pierw- 
szym rzędzie zawdzięczamy urządzenie naszych 
stoisk. 
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Wszystkie stoiska Kół Młodzieży Wiejskiej wy- 
glądały bardzo ładnie. Na szczególne wyróżnienie 
zasługuje stoisko urządzone przez K. M. W. ze Smo- 
rzyszkowa, które też dostało pierwszą powiatową na- 
grodę przodowniczą. Przez teren wystawy przecią- 
gały olbrzymie tłumy publiczności, które z wielkiem 
zaciekawieniem oglądały prace rolnicze, a zwłaszcza 
prace młodzieży wiejskiej. Z największem zaintere- 
sowaniem i zdziwieniem oglądali ,,mieszezuchy“, któ- 
re, niezawsze znając wieś, miały możność przekonać 
się co młodzież wiejska może zrobić. 

Jeżeli chodzi o prace naszego Związku w powie- 
cie radomszczańskim, to przedstawia się ona nastę- 
pująco: mamy 590 koleżanek i kolegów pracujących 
w 40 Kołach. W akcji przysposobienia rolniczego 
pracuje 183 kol. w 28 zespołach, z czego na I st. przy- 
pada 16 zespołów, 122 konk., II stopień obejmuje 8 
zespołów i 44 konkursistów, III stopień — 4 zespoły 
i 17 konkursistów. Pierwszą nagrodę powiatową ze- 
społową dostał zespół K. M. W. z Dworszowie Pako- 
szowych, natomiast pierwszą nagrodę przodowniczą 
uzyskał zespół p. r. K. M. W. ze Smotryszowa. Oprócz 
tego zespół z Dworszowie Pakoszowych przedstawio- 
ny został do nagrody wojewódzkiej. Jak z powyższego 
wynika, praca nasza idzie stale naprzód i dzięki syste- 


Stoisko Okręgowego Związku Młodej Wsi na wystawie. 


matycznym wysiłkom Zarządu okręgowego osiągamy 
coraz większe zrozumienie naszej idei i znaczenia ru- 
chu młodowiejskiego, przez który dojdziemy do silnej 
wsi i Państwa. 

Cz. Sobczyk: 


RADJO NA WSI 


ODBIORNIKI LAMPOWE 


Najlepszem źródłem prądu do żarzenia lamp jest 
t. zw. akumulator (patrz rys. 1). W skrzynce drew- 
nianej znajdują się dwa słoje szklane, w których są 
umieszczone płytki koloru szarego i czekoladowego. 
Słoje te są napełnione płynem (kwasem siarkowym) 
i zatkane od góry korkami gumowemi. Akumulator 
posiada duży zapas prądu, a po wyczerpaniu go może 
być odnowiony przez naładowanie w bliskiej elek- 
trowni. Napięcie naładowanego akumulatora wynosi 


p maa 


| 


Rys. 1. 


4 wolty. Gdy akumulator straci cały zapas prądu (wy- 
ładuje się), to napięcie jego zmniejsza się do 3,8 wol- 
ta. Zawdzięczając takiej własności akumulatora moż- 
na określić, kiedy jest on wyładowany. Do kontrolo- 
wania napięcia używa się specjalnego przyrządu, t. 
zw. woltomierza. Najprostszy i najtańszy woltomierz 
w kształcie zegarka, można nabyć już w cenie 8 zł. 
Przyrząd ten posiada 2 ostrza (kontakty), oznaczo- 


ne przez znaki plusy „4+“. Jedno z nich jest przezna- 
czone do kontrolowania napięcia akumulatora (zakres 
0—6 woltów), drugie — dla baterji anodowej (za- 


Rys. 2. 


kres 0—120). Drut izolowany oprzędem nicianym 


i zakończony wtyczką stanowi wspólny minus „—*. 
Aby przekonać się, czy akumulator jest już wyłado- 


Rys. 3. 


wany, należy przedewszystkiem uruchomić odbiornik. 
Następnie dotykamy wtyczką woltomierza do minusa 
akumulatora, a ostrzem (zakres 0—6) do plusa aku- 


690 


SIEW MŁODEJ WSI 


Nr. 43 


mulatora. Gdy woltomierz wskaże 3,8 wolta, należy 
bezwzględnie odłączyć akumulator od aparatu i w naj- 
krótszym czasie oddać do naładowania (w ciagu 24 
godzin!) Woltomierzem można również kontrolować 
napięcie baterji żarzeniowej. Powinno ono w dobrej 
baterji wynosić ok. 4,5 wolty. Gdy napięcie spadnie 
do 3 woltów, baterja jest już wyczerpana i trzeba za- 
stąpić ją nową. 

Ładowanie akumulatora można powierzyć tylko 
fachowcom. Zwykle wszystkie elektrownie prowinejo- 
nalne przyjmują akumulatory do ładowania. Wadami 
akumulatora są: mała wytrzymałość na wstrząsy 
(przewożenie po wyboistej drodze) oraz konieczność 
natychmiastowego ładowania, po wyczerpaniu się za- 
pasu prądu. Jeżeli akumulator nie bedzie naładowany 
w krótkim czasie, płytki pokryją się białemi plama- 
mi, co wpływa ujemnie na jego trwa!ość. W czasie 
przewożenia akumulatora należy uw: aby jego 
zaciski (Śrubki) nie zetknęły się z jakimkolwiek 
przedmiotem metalowym. Najlepiej akumulator trzy- 
mać w ręku podczas przewożenia. 

Baterja anodowa. Drugiem bardzo ważnem źró- 
dłem prądu jest baterja anodowa (rys. 2). Jest to 
duże pudełko tekturowe, wewnątrz którego mieszczą 
się małe ogniwa, podobne do ogniw baterji żarzenio- 
wej. Z wierzchu baterja posiada szereg otworków, 
oznaczonych cyframi. W otworkach tych znajduja 
się krótkie rurki (gniazdka) mosiężne. W gniazdka 


PROGRAM RADJOWY OD 27.X. DO 2.XI. 


. Godz. 10.00 Nabożeństwo z Torunia. 12.15 fragm. tea- 
tralny „Pan Damazy*. 20.00 „Co czytać”, 20.45 „Wy- 
jątki z pism Józefa Piłsudskiego”. 21.00 „Lwowska 
Wesoła Fala“. 

Godz. 12.03 Dziennik południowy. 12.15 Koncert małej 
orkiestry P. R. 16.00 Lekcje niemieckiego. 17.50 „Je- 
sienne nastroje". 21.00 „Wesele na Podolu“. 

Godz. 12.03 Dziennik południowy. 1830 „Warszawa 
w literaturze i anegdocie*. 20.00 „U dentysty“ — mo- 
nolog w wykonaniu Kurnakowicza. 


28.X. 


29.X. 


te należy wetknąć końce sznurów odbiornika bate- 
ryjnego, według oznaczeń podanych w instrukcjach. 
Baterja anodowa jest sucha, t. zn. że nie zawiera we- 
wnątrz płynu. Każda baterja anodowa traci również 
po pewnym okresie czasu cały zapas prądu. Do skon- 
trolowania napięcia baterji należy używać powyżej 
opisany woltomierz. Wtyczka woltomierza dotykamy 
gniazdka baterji, oznaczonego przez „—0*, zaś 
ostrzem (zakres 0—120) do gniazdka oznaczonego 
największą cyfrą, jak to widać na rys. 3. Gdy wol- 
tomierz wskaże tylko połowę napięcia, na jakie jest 
zbudowana baterja anodowa (np. zamiast 120 tylko 
60 woltów), to należy zastąpić ją nową. 

Każda z opisanych bateryj nie może stać w wil- 
gotnem miejscu, gdyż psuje się od tego. Zbyt wysoka 
temperatura (działanie promieni słońca, gorąca ścia- 
na lub komin) jak i zbyt niska (mrozy), również dzia- 
łają szkodliwie na baterję. Przy zetknięciu śrubek 
„+ i —* baterji żarzeniowej gołym drutem lub in- 
nym przedmiotem metalowym powstają iskry, które 
niszczą baterję. Podobnie, gdy otworki w baterji ano- 
dowej przypadkowo dotknie goły drut, straci ona ca- 
ły zapas prądu. Dlatego nie należy dopuszczać do od- 
biornika osób nieobeznanych, a zwłaszcza dzieci, któ- 
re przez nieświadomość bądź dla zabawy mogą po- 
psuć nietylko baterję, lecz i cały aparat. 


(e. d. n.) 


30.X. Godz. 12.03 Dziennik poludniowy. 17.20 Koncert orkie- 
stry Adama Furmañskiego. 19.00 Porady weterynaryj- 
ne. 20.45 Dziennik wieczorny. 

Godz. 12.03 Dziennik południowy. 17.00 „Kolonje nie- 
mieckie i francuskie w Afryce“ — odczyt. 

Godz. 10.30 Nabożeństwo z Warszawy. 16.15 Koncert or- 
kiestry Tadeusza Seredyńskiego. 16.45 „Zaduszny apel“, 
21.10 Obrazki z Polski współczesnej”. 

| Godz.12.03 Dziennik południowy. 16.45 „Cała Polska 
iewa*, 19.00 Przegląd rolniczej prasy. 21.00 Audy- 
cja dla Polaków z zagranicy. 


31.X. 


1.XI. 


VI OGÓLNOKRAJOWE ZAWODY MODELI LATAJĄCYCH 


W drugiej połowie września b. r. odbyły się 
w Ustjanowej pod Lwowem Zawody Modeli Latają- 
cych, zorganizowane staraniem Ligi Obrony Po- 
wietrznej i Przeciwgazowej. Zawody tegoroczne šcia- 
gnęły wielką ilość modeli, co dowodzi, że modelar- 
stwo jest należycie prowadzone i że zainteresowanie 
lotnictwem jest bardzo żywe wśród młodzieży. Ileż 
tam na zawodach było modeli, a ile pomysłów ory- 
ginalnych najmłodszych naszych wielbicieli lotów 
i lotnictwa! Każdy model inny. Różne też wyniki 
osiągnęli uczestnicy zawodów. Najdalej, bo aż 1500 
metrów od miejsca wypuszczenia do miejsca startu 
zaleciał model p. Paszkieta Marcina z Poznańskiego. 
A i inni nie pozostań w tyle i bardzo wiele przelecia- 
ło przestrzeń ponad kilometr. 

Jakie ma znaczenie model latający? 

Model jest wzorem samolotu i szybowca. Na za- 
sadach modelu latającego wzorowana jest często bu- 
dowa skrzydeł i kształt samolotu lub szybowca. Naj- 


Model latający- 
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ważniejszą rzeczą w samolocie jest jego budowa, ste- 
ry i skrzydła. Nowe typy samolotów są wypróbowane 
na modelach, zanim staną się właściwemi motorow- 
cami. Stąd też takie zainteresowanie modelami lata- 
jącemi pionierów lotnictwa, stąd zainteresowanie 
młodzieży, która pragnie osiągnąć dobre wyniki dla 
swoich modeli, bo one przyczyniają się ogólnie do roz- 


woju lotnictwa. To też ochota i zamiłowanie spowo- 
dowały przybycie do Ustjanowej na tegoroczne za- 
wody rzesz młodych pilotów i konstruktorów i radość 
biła z twarzy wyróżnionych i nagrodzonych za naj- 
lepsze modele. 

R. D. 


ORGANIZACJA W TERENIE 


BACZNOŚĆ, POWIAT TURECKI! 
(WOJ. ŁÓDZKIE) 


W dniu 10 listopada b. r. odbędzie się Zjazd De- 
legatów Kół Młodzieży Wiejskiej pow. Tureckiego. 
Porządek Zjazdu: 

Godz. 11-ta — 1) Zagajenie Zjazdu i powitanie 
zaproszonych gości i delegatów. 

2) Wybór prezydjum Zjazdu. 

3) Odczytanie protokółu z ostatniego Walnego 
Zjazdu. 

4) Sprawozdanie : 

a) z działalności Zarządu. 
b) kasowe. 

e) instruktora Związku. 
d) Komisji Rewizyjnej. 

5) Dyskusja nad sprawozdaniami. 

6) Referat ideowy. 

7) Przyjęcie statutu Związku Młodej Wsi. 

` 8) Wybór Zarządu, Komisji Rewizyjnej i kie- 
rowników sekcji. 

9) Wolne wnioski. 

W Zjeździe mają prawo brać udział delega- 
ci Kół Młodzieży Wiejskiej, kierownicy poszczegól- 
nych sekcji przy Zarządzie O. Z. M. Wsi, oraz zapro- 
szone osoby w charakterze gości, i przedstawiciel Za- 
rządu Wojewódzkiego Zw. Mł. Wsi. Koła wysyłają 
po jednym delegacie na 10 członków. Delegaci na 
Zjazd zostana zaopatrzeni w karty wstępu, które bę- 
da im przesłane przez Zarząd Okręgowy Zw. Mł. 
Wsi. 

W przeddzień Zjazdu, 7, 8 i 9 listopada odbędzie 
się kurs organizacyjno-oświatowy dla przodowni- 
ków (czek) Kół Młodzieży Wiejskiej (Słuchacze kursu 
opłacają dziennie 1 zł. za wyżywienie na kursie). 


Sekretarz: 
(—) Feliks Witulski 


Wiceprezes urzędujący : 
(—) Józef Bystrzycki 


POWIAT KUTNOWSKI PRACUJE. 
Powiat Kutnowski pod względem pracy rzeczo- 


wej i organizacyjnej staje na wysokości zadania, po 
długoletniem doświadczeniu i różnych eksperymen- 


tach oraz dzięki wyrobieniu młodzieży i zrealizowaniu 
programu pracy na odcinku wiejskim. Postanowiliś- 
my, by każdy członek osiągnął 3-letnią sprawność 
Przysposobienia Rolniczego w zależności od warun- 
ków miejscowych zdobył trzyletnia sprawność Wy- 
chowania Samorządowego i dwuletnią sprawność 
Wychowania Spółdzielczego. I oto wyniki: 


W Przysposobieniu Rolniczem stanęliśmy w ro- 
ku bieżącym na pierwszem miejscu: zgłosiły się 34 
zespoły, gdy tymczasem Związek Strzelecki—jeden ze- 
spół, Katolickie Stowarzyszenie Młodzieży—3 zespoły. 
Zorganizowano 10 zespołów przysposobienia samo- 
rządowego, na następny rok liczba ta się zwiększy. 
Dotychczas młodzież nawiązała łączność z samorzą- 
dem gminnym, radą gromadzką, radą szkolną i t. p. 
Założono 10 drzewnych szkółek samorządowych, 
w których wychodowuje się odpowiednie drzewka 
i krzewy zarówno owocowe, jak i ozdobne, w celu ob- 
sadzenia nieużytków gospodarskich, zaprowadzono 
konkursy uporządkowania obejść gospodarskich. 

Przodownicy zespołów przeprowadzili szereg 
konferencyj z wójtami i sekretarzami gmin w spra- 
wach samorządowych, a potem wygłosili na ten temat 
referaty na zebraniach kołowych. Młodzież w Plec- 
kiej Dąbrowie założyła wraz ze szkołą park, w Dłu- 
gim młodzież przystąpiła do założenia sadu gromadz- 
kiego (114 morga), z którego dochód ma być prze- 
znaczony na cele oświatowe i gospodarcze wsi, pore- 
perowano szereg dróg i mostków, wykopano rowy, na 
terenie gminy Kutno młodzież posadziła przeszło 1500 
drzewek przy drogach gminnych. 


W dziale spółdzielczym przystąpiono do zorgani- 
zowania sekcji spółdzielczej przy O. Z. M. W. Zada- 
niem jej będzie prowadzenie wszelkich spraw spół- 
dzielczych na terenie młodzieżowym, organizowanie 
spółdzielni warzywnych, owocowych i innych, oraz 
nawiązywanie łączności z wszystkiemi spółdzielniami 
wiejskiemi na terenie powiatu i innych powiatów sa- 
siednich. W dziale kobiecym zorganizowano jedena- 
ście sekcyj koleżanek, w których przeprowadzono 
wszędzie tygodniowe kursy gotowania, prania, a obec- 
nie są prowadzone kursy przetworów owocowych, 
Zorganizowano w 6-ciu gminach dożynki gminne, 
w których wzięło udział przeszło 3000 osób, posiada- 
my kilka świetlie własnych młodzieżowych, reszta 
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- młodzieży korzysta z remiz Ochotniczych Straży Po- 
żarnych i klas szkolnych. Obecnie są w stanie orga- 
nizacyjnym kursy dla przodowników na miarę powia- 
tu i gminy. 


„COŚ DO NAS“. 
Do Gminy Radzymin 


Przypadkiem widzę swoje nazwisko w 30 n-rze 
„Siewu Młodej Wsi“ p. t. „Coś i o nas“ i czuję się 
w obowiązku odpisać Wam. Bardzo mię ucieszył Wasz 
artykuł, nareszcie daliśmy jakiś znak o sobie. Nie za- 
dam od Was, abyście afiszowali się, nie żądam opo- 
wiadania na głos o swej pracy — zresztą i to cza- 
sem przyda się, musimy bowiem pokazać społeczeń- 
stwu, że istniejemy, niech właśnie scy o tem wie- 
dzą — musimy pokazać naszą silną, zdobywczą po- 
stawę, wobec otaczającego nas życia, bo to jest ko- 
nieczne do dalszego aktywnego bytowania naszej or- 
ganizacji. 

Nie wolno nam na głos krzyczeć: „My jesteśmy 
silni, my dużo robimy dla społeczeństwa, my i tyl- 
ko my!“ 

O, nie! 

Takie postępowanie nie jest zgodne z zasadami 
młodowiejskich bojowników — tak mogą powiedzieć 
tylko ludzie, pragnący osobistego uznania. Może- 
my, a nawet musimy zadokumentować nasze istnie- 
nie przez organizowanie różnych uroczystości, im- 
prez publicznych i t. d. I wtedy niekoniecznie trze- 
ba wojowniezo wypowiadać swoje myśli, nie martwić 
się i nie twierdzić: „My pracujemy, a inni nam prze- 
szkadzają — więc będziemy cicho siedzieć i praco- 
wać jak pszczoły“. Niebardzo tak można, gdyż one 
swem brzęczeniem i żądełkami dają się często bardzo 
boleśnie odczuć. Tylko jednostki mogą sobie gdzieś, 
zdala „cicho, słodko“, jak się Kolega wyraził, praco- 
wać, ale my, jako zwarta organizacja, musimy i jed- 
no i drugie zastosować w swojem postępowaniu, mu- 
simy mówić o swych pracach nazewnątrz, a we- 
wnętrznie pracować naprawdę z pożytkiem dla swo- 
jej wsi, a przez to i dla społeczeństwa — to nas po- 
stawi wysoko na szczeblu organizacyjnym i będa wie- 
dzieć wszyscy o naszej pracy, wzorując się jednocześ- 
nie na nas. 


Wanda Napłoszkówna 


ZJAZD OKRĘGOWY W JĘDRZEJOWIE. 


Mglisty ranek 13 paźdz. b. r. straszył spieszących 
na Zjazd delegatów niepogodą. Członkowie kół Sta- 
niewiec, Jawór i innych, odległych o kilkanaście ki- 
lometrów, nie sobie z mgły nie robiąc, przeprawiają 
się przez Nidę i śpieszą do Jędrzejowa. Zaciętość ich 
podoba się niebu, gdyż zimna mgła znika i rozpromie- 
nione uśmiechem słońce ukazuje się na niebie. Jędrze- 
jów staje się na chwilę wielką gwiazdą, ramiona któ- 
rej stanowią krakowskie stroje jadącej na Zjazd mło- 
dzieży. Sala Rady Powiatowej napełnia się. Przy- 
bywaja pp. vicestarosta Gierczak, poseł Sobczyk, 
przedst. Insp. Szkol. Maniak, wójtowie Sęk, Rogow- 
ski i przedstawiciele organizacyj. Prezes otwiera 
zjazd. Rozlega się hasło Związkowe „Trzeba z żywy- 
mi naprzód iść“. Prezes wita przedstawicieli organi- 
zacji oraz kol. Miechówkę — kierownika C. Z. M. W. 
kol. Pietrzyk obejmuje przewodnictwo, prosząc szyc- 
ką brać do prezydjum. Czas przesuwa powoli punk- 


ty porządku Zjazdu. Słyszymy sprawozdania Zarzą- 
du, rzeczowe i kasowe, Komisji Rewizyjnej, plan pra- 
cy. Dyskusja nad sprawozdaniami początkowo nie- 
śmiało powoli zaczyna się ożywiać. 

Zaczynają się delegaci rozgadywać. Zarzucają 
Zarządowi, że opracował za szczupłe sprawozdanie, 
szycakom, że mało ich widać w pracy i t. d. Ktoś po- 
daje projekt, aby prezesi zdali sprawozdanie z dzia- 
łalności kół. Prezesi lub delegaci opowiadają o swych 
pracach, trudnościach i kłopetach spotykanych w pra- 
cy kołowej. Przewodniczący po ukończeniu dyskusji 
zwraca uwagę, że nadeszła odpowiednia pora do zro- 
bienia zdjęcia. Cała gromada licząca około 250 osób 
wypływa na podwórko, gdzie odbywa się ogólna fo- 
tografja. Następnie z piosenką „Czerwone jabłusz- 
ko“ wróciliśmy na salę, gdzie kol. Więckowski wygło- 
sił ref. p. t. „Organizacja nasza w zmienionych wa- 
runkach społecznych i politycznych". W zakończeniu 
referent zaznaczył, że okręg pozostawiony całkowicie 
własnym siłom, (cofnięte zostały wszelkie zapomogi), 
winien w okresie tym wykazać dużo prężności orga- 
nizacyjnej i skupienia się w jedną silną gromadę. 
W dyskusji kol. Pietrzyk zwrócił uwagę na wychowa- 
nie w naszych kołach pełnego człowieka — związkow- 
ca. Kol. Miechówka rozwinął myśli poruszone w re- 
feracie oraz omówił kilka ważnych problemów 
z dziedziny dzisiejszego życia społecznego. Dyskusja 
krótka, a jednak wykazała dużo chęci i zapału do pra- 
cy. Następnie wybrano nowy zarząd. 

Na zakończenie zjazdu odbyła się wieczornica na 
której Koło Młodz. z Lipnicy pod kierownictwem 
kol. Szczerby Wł. wystawiło „Wesele kieleckie". We- 
sele to, pierwszy raz wystawione w Jędrzejowie, 
wzbudziło ogólny zachwyt. 


T. W. 
NOWY ZARZĄD O. Z. M. W. WIELUŃ. 


Do Zarządu O. Z. M. W. Wieluń weszli w wy- 
niku wyborów na Walnym Zjeździe następujący ko- 
ledzy: prezes — A. Białecki, I viceprezes — W. Sa- 
piński, II viceprezes — J. Jura, sekretarz — Józef 
Musiał, skarbnik — M. Kowalczyk. Członkowie Za- 
rządu kol. kol.: Latocha, Stanisława Kropidłowska, 
E. Małuszyński, Fr. Nowak, Roman Dziuk, Ignacy 
Sitek, Al. Kozanecki. Do Komisji Rewizyjnej zostali 
wybrani kol. kol.: L. Braliński, L. Smela, J. Szczygieł. 


ŚWIĘTO PRACY W SIERAKOWIE. 


13 października odbyła się uroczystość Święta 
Pracy organizacyj społeczno-rolniczych, pracujących 
na terenie Sierakowa, pow. Gostynińskiego. 

Przemówienie okolicznościowe wygłosił i otwar- 
cia lokalnej Wystawy P. R. K. M. i K. G. (Koła Mło- 
dzieży i Koła Gospodyń) dokonał prezes K. R., Józef 
Anyszko. Referat o pracy Przysposobienia Rolnicze- 
go wygłosiła przodownica zespołu konkursowego kol. 
Janina Tokarska. Sprawozdanie z „działalności Koła 
Młodzieży zdała prezeska B. Matusiakówna. O pracy 
w Kole Gospodyń Wiejskich powiedziała prez. K. Mo- 
rawska. O działalności Kółka Rolniczego mówił 
p. Józef Anyszko. 

Sprawozdanie z dokonanych prac w czasie 6-cio- 
letniej działalności Spółdzielni Mleczarskiej, oraz no- 
wozałożonej Spółdzielni: Spożywców, o sposobach or- 
ganizacji pracy, o wysiłkach ludzi dobrej woli, o pra- 
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cowniku społecznym — krótko, treściwie i życiowo 
mówił Józef Gajewski, prezes Spółdzielni Mleczar- 
skiej z Niedrzewia. W imieniu O. T. i K. R. i Pow. 
Komisji Przysp. Roln. w Gostyninie — przemawiał 
kol. St. Antoniak, który podkreślił znaczenie organi- 
zacji rolniczej, wskazał czem jest dla chłopa samo- 
kształcenie i wiara we własne siły. Z ramienia Pow. 
Sekcji Kół Gospodyń p. M. Podlewska życzyła dal- 
szej owocnej pracy nad rozwojem i postępem kobie- 
ty wiejskiej. Członkowie Koła Młodzieży inscenizo- 
wali momenty z życia wsiowego, śpiewali piękne pie- 
śni ludowe i hymn peerowski, który stwierdza, że nie 
nagrody i dyplomy zachęcają młodzież do pracy 
w przysposobieniu rolniczem, lecz idea chłopskich 


ZPOLSKI 1 


mas — wiedzie gromadę wiejską do wspólnej pracy. 
Cała uroczystość odbyła się w bardzo miłym nastroju 
w obecności około 200 osób. Na zakończenie Święta 
Pracy odbyła się zabawa taneczna, z której dochód 
przeznaczony został na zakup książek do bibljoteki 
miejscowego Koła. Za tak sympatyczną atmosferę, 
współdziałanie młodzieży ze starszem społeczeństwem 
oraz za piękne zakończenie uroczystości należy się 
uznanie organizatorom imprezy i przodownikom wiej- 
skim, a efekt Święta Pracy niech będzie bodźcem do 
dalszej działalności organizacyj społeczno-kulturalno- 
gospodarczych nietylko dla terenu Sierakowa, lecz 
i dla całego powiatu Gostynińskiego. 
S. K. 


ZE ŚWIATA 


Zmiana rządu. Dnia 13 października ustąpił rząd 
p. pułk. Sławka. 

Utworzenie nowego rządu powierzył p. Prezydent 
p. Marjanowi Zyndram-Kościałkowskiemu, dotychcza- 
sowemu ministrowi spraw wewnętrznych. W skład 
gabinetu ministerjalnego p. Kościałkowskiego, jako 
premjera, wchodzą następujący ministrowie: Włady- 
sław Raczkiewicz — Minister Spraw Wewnętrznych, 
Józef Beck — Minister Spraw Zagranicznych, gen. 
Kasprzycki Tadeusz — Minister Spraw Wojskowych, 
Kwiatkowski Eugenjusz — Minister Skarbu i wice- 
premjer gospodarczy, Michałowski Czesław — Mini- 
ster Sprawiedliwości, Chyliński Konstanty — kierow- 
nik Ministerstwa Wyznań Religijnych i Oświecenia 
Publicznego, Poniatowski Juljan — Minister Rolnie- 
twa i Reform Rolnych, Górecki Roman — Minister 
Przemysłu i Handlu, Butkiewicz Michał — Minister 
Komunikacji, Jaszczołt Władysław — Minister Opie- 
ki Społecznej, Kaliński Emil — Minister Poczt i Te- 
legrafów. 


Uchwalenie pełnomocnietw przez Radę Ministrów. 
Rada Ministrów uchwaliła 17 października b. r. pro- 
jekt ustawy o pełnomocnictwach. Konsekwentna od 
szeregu lat polityka gospodarcza i finansowa Państwa 
Polskiego wymaga w obecnym momencie dla pełnej 
realizacji jej celów, szeregu posunięć, któreby prze- 
łamały deficyt budżetu i zabezpieczyły mu równowa- 
gę. Skuteczność akcji zapobiegawczej zależy w wy- 
sokim stopniu od szybkości i sprężystości działania, 
a więc od wydawania aktów ustawodawczych w odpo- 
wiednich momentach. Tem się tłumaczy postanowie- 
nie rządu eo do wniesienia do sejmu projektu ustawy 
o upoważnieniu Prezydenta R. P. do wydawania de- 
kretów w zakresie spraw gospodarczych i finanso- 
wych. 


Uroczystości ku czci Ś. p. min. Bronisława Pie- 
rackiego. Uroczystości żałobne rozpoczęły się w No- 
wym Sączu w sobotę, 19 b. m. przeniesieniem trumny 
ś. p. Bronisława Pierackiego z nowego cmentarza do 
kaplicy na starym cmentarzu. W niedzielę, dnia 20 
b. m. w kaplicy starego cmentarza odprawione zo- 
stało nabożeństwo żałobne przez biskupa ks. dr. Li- 
sowskiego. W uroczystości wzięła udział rodzina š. p. 


min. Pierackiego, rząd i wojskowi. Straż hono- 
rową pełnił pierwszy pułk strzelców podhalańskich. 
Za katafalkiem poszły delegacje, poczty sztandarowe 
oraz miejscowa ludność. Po nabożeństwie trumna š. p. 
min. Pierackiego została złożona w mauzoleum przy 
dźwiękach marsza I Brygady. 


Nowe królestwo w Europie. Republika grecka 
przestała istnieć. Zgromadzenie narodowe, pod naci- 
skiem generalicji, uchwaliło jeszcze przed plebiscy- 
tem, który miał się odbyć 3 listopada, zniesienie 
ustroju republikańskiego i przywrócenie monarchji. 
Walka o ustrój wewnętrzny, rozpoczęta rewolucją 
marcową w roku bieżącym została ukończona. Rewo- 
lucjoniści i obrońcy republiki z przywódcą swym Ve- 
nizelosem, zostali przez zwolenników monarchji po- 
konani. Ostatni republikański premjer Tsaldaris, 
usiłował doprowadzić do plebiscytu, w którym naród 
miał się wypowiedzieć sam za formą ustroju. Ale 
sprzeciwili się temu generałowie i Tsaldaris musiał 
ustąpić. Miejsce Tsaldarisa zajął generał Kondylis, 
jako regent Grecji, pogromca pamiętnej rewolucji 
marcowej. Generał Kondylis znany jest ze swoich dą- 
żeń dyktatorskich i zachodzi obawa, czy król Jerzy 
będzie mógł z nim współpracować. Król Jerzy nie zgo- 
dził się jeszcze na powrót z Anglji do Grecji; podob- 
no czeka na wynik plebiscytu. W każdym razie nie 
myśli się dzielić władzą z Kondylisem. 


Układ włosko-albański. Między rządem włoskim 
a albańskim został zawarty traktat, mocą którego 
Albanja, wzamian za pożyczkę w wysokości 60 miljo- 
nów franków, zgodziła się ufortyfikować swoje wy- 
brzeże morskie. Prace fortyfikacyjne mają być pro- 
wadzone pod kierownictwem wojskowych włoskich. 


Lot Karpińskiego z Warszawy do Australji. Ma- 
jor Karpiński przedsięwziął zapowiedziany od dłuż- 
szego czasu wielki lot do Australji przez Małą Azję 
i Indochiny. Aparat, na którym ma odbyć lot major 
Karpiński, jest wykonany przez fabrykę lubelską, za- 
opatrzony w motor wyrobu polskich zakładów Skody. 
Samolot jest dwumiejscowy i przerobiony w ten spo- 
sób, że można zabrać zapas benzyny na 20 godzin lo- 
tu. Termin odlotu jest uzależniony od warunków 
atmosferycznych. 
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Wojna abisyńsko-włoska. Włosi powoli, ale r 
stale posuwają się naprzód i 14 października za- = 
jęli święte miasto abisyńczyków — Aksum. 
Obecnie umacniają się na linji Adua — Aksum, 
spodziewając się przeciwnatarcia ze strony abi- 
syńczyków. Na froncie południowym eskadry 
włoskie bombardowały 14 października miasto 
Gerlogubi. Bombardowanie wyrządziło poważ- 
ne szkody i wywołało popłoch wśród ludności 
abisyńskiej. Przyszłe wydarzenia wojenne bę- 
dą miały miejsce na frocie południowym, gdyż 
abisyńczycy przygotowują wielka kontrofenzy- 
wę, celem odparcia Włochów z pod Harraru. 
Strata świętego miasta Aksum wywołała wśród 
ludności abisyńskiej wielkie przygnębienie i za- 
ciętość. Poseł włoski opuścił Addis-Abebę, 
a przedstawiciel Abisynji — Rzym. Oznacza to, 
że stosunki dyplomatyczne zostały pomiędzy 
państwami wojującemi ostatecznie zerwane. 


Ćwiczenia abisyńczyków w używaniu nowoczesnej broni. 


Z Włoch płyną dniem i nocą nowe pułki na front 
abisyński. Liczba wojsk włoskich w Abisynji do- 
sięgnie niedługo cyfry pół miljona ludzi. Do Adui 
przybył również generał włoski de Bono, prawa ręka 


||| 


as 
tuz 


W przygotowaniu do wojny, Abisyńczycy budują nowe drogi. 


Ogólny widok Aksum, zdobytego przez Włochy. 


Mussoliniego. Dokona on inspekcji pułków na froncie 
północnym. Wyprawa wojenna Włochów do Abisynji 
miała być dla nich „przechadzką wojskową”, a tym- 
czasem nie jest tak dobrze. Włosi właściwie do dzisiej- 
szego dnia niewiele zdobyli, ale raczej zajęli tu i tam 
tereny, opuszczone przez Abisyńczyków. Wojna abi- 
syńsko-włoska przeciągnie się zatem jeszcze długo. 
Włosi czekają na zupełną mobilizację Abisyńczyków, 
by z nimi odbyć kilka bitew, któreby dały im zdecydo- 
wane zwycięstwo. Położenie Abisynji jest też niewe- 
sołe. Panuje w armji brak broni i amunicji. Na fron- 
cie północnym Abisyńczycy stracili styczność z woj- 
skami włoskiemi. Włosi fortyfikują port Massaua, 
a Abisyńczycy umacniają swoje pozycje w górach 
i przegrupowują wojska. Ilość samolotów włoskich do- 
chodzi do 500. Na froncie wschodnim położenie wojsk 
włoskich jest trudne. Abisyńczycy skupili tu znaczne 
siły, armję włoską atakuje tu stale kawalerja abi- 
syńska. Na froncie południowym Abisyńczycy stara- 
ją się dostać na tyły armji włoskiej, skoncentrowanej 
w pustyni Ogaden. W pobliżu Harraru cesarz zgro- 
mądził 150 tysięcy żołnierzy. Wojska abisyńskie 
utworzyły już kilka eskadr samolotów. Jedna z nich 
zaatakowała wojska włoskie w Ogadenie i zbombar- 
dowała ich pozycje. 


Oddziały wojsk abisyńskich wyruzzają na front. 
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Warunek przerwania działań wojennych. Amba- 
sador włoski zakomunikował Lavalowi, że Włochy go- 
towe są przerwać działania wojenne w Abisynji i przy- 
stąpić do rokowań, gdy Anglja wycofa swą flotę z Mo- 
rza Śródziemnego. Rząd włoski dał też do zrozumienia, 
że nie będzie prowadził rokowań pod groźbą sankcyj. 
W odpowiedzi na to rząd angielski zakomunikował La- 
valowi, że Anglja nie wycofa swej floty z morza 
Śródziemnego. 


Ceny mięsa i zboża. W Warszawie za 100 kilo- 
gramów płacono: pszenica jara 19 zł. 25 gr. do 19 zł. 
15 gr., pszenica jednolita 19 zł. 25 gr. do 19 zł. 75 gr., 
zbierana 18 zł. 75 gr. do 19 zł. 25 gr., żyto 12 zł. 75 gr. 


DROBNE NOWINKI. 


= Hołd Sercu Największego Wodza Polski, Mar- 
szałka Józefa Piłsudskiego, złoży cała Polska w dzień 
zaduszny. Zarząd Koła Wilnian organizuje z udzia- 
łem warszawskiego okręgu Towarzystwa Rozwoju 
Ziem Wschodnich pielgrzymkę do Wilna w dniach od 
1 do 3 listopada b. r. Cena biletu w obie strony wy- 
nosi 12 zł. Mieszkanie i wyżywienie opłacają uczest- 
nicy. Informacyj udziela i zapisy przyjmuje sekretar- 
jat Koła Wilnian w Warszawie, ul. Zgoda 8 m. 4. 


= Pielgrzymkę do Krakowa, celem złożenia hoł- 
du prochom Marszałka Józefa Piłsudskiego i wzięcia 
udziału w sypaniu kopca na Sowińcu, odbędą dn. 11 
listopada urzędnicy ministerstwa wyznań religijnych 
i oświecenia publicznego. 


= W ciągu września bieżącego roku ogólny ruch 
pasażerski w porcie gdyńskim wyniósł 3.170 osób, 
z czego przyjechało 1.254 osób, wyjechało zaś 1.916 
osób. Największy ruch pasażerski zanotowano mię- 
dzy Gdynią a Nowym Jorkiem. 


= W Pradze czeskiej rozpoczęły się dnia 11 paź- 
dziernika narady organów międzynarodowych insty- 
tucyj spółdzielczych. Polskę na tych naradach repre- 
zentować będą przedstawiciele Związku Spółdzielni 
„Społem“ pp. Rapacki i Jasiński. 


= Niemiecka prasa gospodarcza zaniepokojona 
jest wzrostem wywozu żyta z Polski. Ostatnio bo- 
wiem duże ilości żyta wysłała Polska do Belgji 
i Szwajcarji, co ujemnie wpłynęło na wywóz tegoż 
z Niemiec. 
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do 13 zł., owies 16 zł. 50 gr. do 17 zł, ziemniaki ja- 
dalne 3 zł. 75 gr. do 4 zł. Za 100 kilogramów płacono 
w Warszawie żywca: woły mięsiste 60 do 65 zł., woły 
tłuste 64 zł. do 70 zł., krowy tłuste 64 zł. 50 gr. do 
70 zł., mięsiste — 44 do 66 zł., bydło chude bez róż- 
nicy gatunku i wieku — 44 zł. 50 gr. do 50 zł., cielę- 
ta od 82 do 85 zł., świnie od 150 kg wzwyż — 100 do 
120 zł., słoninowe od 130 do 150 kg — 85 do 150 zł., 
świnie mięsne od 110 kg wzwyż — 71 do 85 zł. W hur- 
cie za 1 kg mięsa w Warszawie płacono: wołowina 
1 zł. 25 gr. do 1 zł. 30 gr., cielęcina gatunek I 1 zł. 
90 gr. do 2 zł}, gatunek II — 1 zł. 70 gr. do- 1 zł. 
80 gr., wieprzowina słoninowa — 1 zł. 25 gr. do 1 zł. 
30 gr. 


= Rada Organizacyjna Polaków z Zagranicy, 
doceniając doniosłe znaczenie pieśni polskiej na ob- 
czyźnie, wydała w roku ubiegłym specjalny zbiór pie- 
śni, przeznaczony dla Polaków zagranicą p. t. „śpiew- 
nik Orła Białego“. Autorem tego śpiewnika, zawie- 
rającego nuty i tekst 30 pieśni na chór mieszany, jest 
znakomity kompozytor polski, twórca pięknej opery, 
morskiej „Legenda Bałtyku“, prof. Feliks Nowo- 
wiejski. 


= Stany Zjednoczone Ameryki Północnej zbro- 
ja się. Ostatnio rozpoczęły budowę okrętu linjowego 
© pojemności 35 tys. ton, 6 łodzi podwodnych, 12 tor- 
pedowców i 800 samolotów. 


= Nowoutworzony rząd premjera Kościałkow- 
skiego jest 34-tym gabinetem w Polsce niepodległej, 
a premjer Kościałkowski — 22 z rzędu szefem rządu. 
Obecny gabinet jest 13-tym pomajowym i ukonsty- 
tuował się 13 października. 


= Klęska nieurodzaju nawiedziła rolników po- 
łudniowej Besarabji (Rumunja), skutkiem tegorocz- 
nej suszy. Całe okolice głodują. Władze rumuńskie 
przeznaczyły już dotychczas 50 miljonów lei dla do- 
tkniętych klęską rolników. Akcję ratunkową rozpo- 
czął też Czerwony Krzyż, dożywiając ludność. 


= Armję stałą i powszechną służbę wojskc va 
wprowadzają Węgry. Jak wiadomo, Traktatem Wer- 
salskim państwom centralnym zabroniono utrzymy- 
wać armję stałą. Pierwsze wyłamały się z pod tego 
zakazu Niemcy, teraz zaś Węgry. 


Kolego! 


Młodość swoją przemarnujesz, gdy „Siewu* 


nie zaabonujesz! 
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Związkowcy! 


Czy pamiętacie o rozpowszechnianiu na- 
szych pism związkowych 


„SIEWU MŁODEJ WSI“ 
i 
„PRZODOWNIKA WIEJSKIEGO“? 


Czy opracowaliście program na okres pro- 
pagandy organów Centralnego Związku Mło- 
dej Wsi? 


Pamiętajcie, 


że do 10-go listopada pozostaje już tylko 
2 tygodnie! 


NY EGO 


ORYGINALNE SZWEDZKIE MASZYNY MLECZARSKIE 


ALFA-LAVAL 


zapewniają dochód w domowem gospodarstwie mlecznem, gdyż 


Wirówka Alfa-Laval 


umożliwia całkowite wyzyskanie tłuszczu w mleku 


Masielnica stalowa Alfa 
wyrabia doskonałe masło — szybko i w higjenicznych warunkach 


INFORMACJE — CENNIKI — PROSPEKTY — GRATIS 


ARR Tow. ALFA-LAVAL  oosz. Poznan 


SP. Z ©. ©. DĄBROWSKIEGO 12. 


Przedpłata roczna wynosi 8 zł. Numer pojedyńczy 25 gr. 
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